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aUwatwacrwanwanw 


Towarzysze! Robotnicy krakowscy! 


W niedzielę d. 29 kwietnia o godz. 10 przed 
poładniem odbędzie się w ujeżdżalni przy 
ulicy Rajskiej 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 


1. Reforma wyborcza a parlament. 
2. Święto I. Maja. 
Komitet krakowski P. P. S. D. 


'Tegeż dnia o godz. 6 wieczór w sali hotelu 
Kleina (ul. Gertrudy 7) odbędzie się 


Żyromadzenie publiczne 
robotników młodocianych 
z porządkiem dziennym: 


1. Święto 1. Maja a robotnicy młodociani. 
2. Organizacya. 


aDwadwaowanwanw 


Rodacy ! 

Zwracam się do was, gdyż dłużej milczeć 
niepodobna. Nie przypuszczałem nigdy, aby 
bezczelność i pogarda dla nas naszego histo- 
rycznego wroga sięgnęła takiego szczytu. Wy- 
mierzono nam policzek w obliczu całego 
świata: rząd rosyjski zaleca nam obe- 
enie kupno swej pożyczki... I dzieje się rzecz 
niesłychana — nietylko wszystkie bez mała 
pisma polskie zarówno w Galicyi jak i w Kró- 
lestwie pomieszczają ogłoszerua caratu, nie- 
tylko zamożne dzienniki drukują w swych 
drukarniach odpowiednie powiadomienia, nie- 
tylko bankierzy rozsyłają uprzedzająco te ogło- 
szenia do domów prywatnym osobom, lecz 
publiczność kupuje udziały, kupuje nie- 
zbite dowody swego upadku i hań- 
by! »Ubogi« Kraków, wiecznie utyskujący na 
swój niedostatek, w ciągu niespełna. dnia na- 
bywa udziałów za 1,000.000 franków, a Lwów 
za 7.000.000 fr.! = 

Rodacy, zastanówmy się na chwilę, co zna- 
czy cała ta afera? Rozumiecie przecież, iż ci 
znani całemu światu oprawcy: Neuharci, Ka- 
rangozowy, Alichanowy, Skatłony, Kurłowy, 
Dubasowy, Miny, 5iwersy, Slepcowy, Łuża- 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


a Wychodzi codziennie © godz. 7!/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. s 


nowscy, Abrahiowy i inni, a imię im legion... | rosyjskiemu pieniądze, nie mogą tómaczyć 


nie pełnią swych okrucieństw dla pięknych 
oczu Witte-Durnowo. Oni czynią to za pie- 
niądze, oni są płatni i w każdej kropli 
przelanej przez nich krwi i łzie ludzkiej brzę- 
czy srebrna moneta.. Ostatnie prześladowa- 
nia dlatego jedynie cokolwiek zelżały, że rzą- 
dowi rosyjskiemu zabrakło pieniędzy. 

Nie łudźcie się rodacy dziecinnemi nadzie- 
jami: najpiękniejsze artykuły dziennikarskie, 
najmędrsze księgi, najwspanialsze mowy i 
protesty parlamentarne, najdłuższe petycye, 
nie więcej działają na ten rząd Czingishani- 
dów, niżli podmuch wietrzyka na granitową 
skałę. Jedynie przymus fizyczny, czy to brak 
pieniędzy, czy powstanie zbrojne, w stanie 
są go odmienić i otrzeźwić. Rząd rosyjski 
lęka się tylko tych dwóch rzeczy. Ale o wiele 
więcej lęka się braku gotówki, niż rozlewu 
krwi. On doskonale wie: z utratą ostatniego 
grosza opuszczą go »wierne« jego sługi i że 
w ten sposób »utrąconą* zostanie wszelka 
jego władza. 

A wy tymczasem ratujecie go i pomagacie 
mu!... Czyż nie rozumiecie, co czynieie? Z nie- 
zwykłem zdumieniem i boleścią czytałem w 
poważnych i uczciwych pismach wykrętne 
tłómaczenie, że »Rosya jest już w posiada- 
niu pożyczki«. Słyszałem podobne uniewin- 
nienia swego udziału w zbrodniach od roz- 
maitych kryminalistów, z którymi rząd rosyj- 
ski zamykał mię i włóczył po więzieniach 
sybirskich za mą walkę o wołność.. ale nie 
wierzyłem swoim oczom, gdym przeczytał 
coś podobnego w szanującem się piśmie! Czyż 
istotnie znieczulenie moralne przeniknęło nas 
tak głęboko ?! 

Nadomiar twierdzenie to nie jest prawdą: 
Rosyjskirząd nie ma jeszcze pożyczki 
w kieszeni i od nas do pewnego stopnia 
zależy, aby jej całkowicie nie dostał. On o- 
trzymał dopiero zaliczkę i skoro czerwcowych 
rat nie uzyska, pożyczka upadnie... We Fran- 
cyi, Anglii, Niemczech ludzie prawi, szlachetni, 
ludzey namiętnie szerzą bojkot tej pożyczki 
i jest rzeczą jeszcze mocno wątpliwą, czy 
pożyczka owa istotnie będzie przedstawiała 
»dobry interes«. 

© ile znam działaczy rosyjskich, tych sa- 
mych »kadetów«, którzy w Dumie będą sta- 
nowili większość, oni zakwestyonują prawo- 
mocność ostatniej pożyczki rządowej i unie- 
ważnią jej zobowiązania. Wierzyciele obecne- 
go rządu rosyjskiego właśnie tą ostatnią po- 
życzką moralnie upoważnili działaczy rosyj- 
skich do ogłoszenia ogólnej niewypłaca|- 
ności państwowej, gdyż świadomy u- 
dział w przestępstwach pozbawia 
praw posiadania według praw wszelkich kra- 
jów i wszelkich ludów. Ci, co dają rządowi 


się nieświadomością: dzienniki rosyjskie, a za 
nimi i zagraniczne, już od dłuższego czasu 
głoszą bojkot pożyczki, dowodzą jej bezpra- 
wności i szkodliwości. Jednocześnie bojkot 
francuskich towarów i bojkot francuskich 
sympatyj szerzy się, fala oburzenia. na wszel- 
kiego rodzaju międzynarodowych lichwiarzy 
rośnie. 

Wzywam was rodacy przyłączcie się do 
tej fali! 

Niech każdy posiadacz pożyczki rosyjskiej 
podlegnie towarzyskiemu bojkotowi, niech się 
wstydzi jej i kryje z nią jak z pohańbie- 
niem! Niech zostanie napiętnowany każdy 
pośrednik w tych operacyach!... 

Powiedziano mi, że większość nabywców 
pożyczki są żydzi. Jeśli to istotnie tak, niech 
więc żydzi ci nie ważą się w dalszym ciągu 
narzekać na »gojów« i wystawiać ich okru- 
tnikami, niech wiedzą, że to ich pieniądzmi 
zostały opłacone te noże, którymi chuligani 
Odessy, Kijowa, Kiszyniowa itd. rozpruwali 
brzuchy ich matek, żon i córek, aby wypchać 
je pierzem '). Niech pamiętają, że to za ich 
pieniądze najmowani są żołdacy i policyanci, 
pod opieką których bandyci rabują sklepy, 
banki, dwory i mieszkania... Ale ja wiem, że 
udziały kupują nietylko żydzi... 

Wzywam na nich wszystkich okropnej kary 
moralnej... Wzywam was cienie pomordowa- 
wanych dzieci, zgwałconych kobiet, skatowa- 
nych więźniów, rozstrzelanych robotników... 
storturowanych... powieszonych, wzywam was 
blade straszne widma przedwcześnie umar- 
łych, wzywam was w imię sprawiedliwości, 
w imię lepszej przyszłości i w imię zwycię- 
stwa prawdy i ludzkości... odwiedzajcie wyo- 
braźnię tych, co popierają obecnie pieniądzmi 
waszych zabójców, zatruwajcie im swymi 
okropnymi wizerunkami chwile wypoczynku, 
snu, posiłku, zatruwajcie im swymi jękami 
każdy uśmiech i każde wesele"... 


A was dzieci i żony wielkich i małych li- 
chwiarzy wzywam, abyście pilnie oglądali ręce 
waszych ojców i mężów, gdy je całujecie, 
gdyż krew jest na nich, krew niewinnych i 
sprawiedliwych... 

Wacław Sieroszewski, 
s 


x = 


interpelacya posłów socyalno-demokratycznych. 

Posłowie socyalno-demokratyczni dr Ellen- 
bogen i tow. wnieśli na posiedzeniu Izby po- 
słów z dnia 25 bm. interpelacyę do mini- 
stra finansów w sprawie pożyczki rosyj- 
skiej. Interpelacya wskazuje na wstępie na 
okoliczność, że w ostatnich dniach większa część 


1) Autentyczne, miało miejsce w Odessie. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drakiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadestana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal, za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


prasy austryąckiej zarówno za pomocą insera- 
tów, jak i artykułów redakcyjnych 
wzywa do subskrybcyi rosyjskiej pożyczki pań- 
stwowej. — W dalszym ciągu interpelacya po- 
wiada : 

„Ponieważ p.zysługujące rządowi austryackie- 
mu prawo kotowania zawiera w sobie obowią- 
zek badania, o ile zagraniczni petenci o poży- 
czkę zasługują na zaufanie, aby ewentnalnie sub - 
skrybującą publiczność austryacką, finanse pań- 
stwowe austryackie i przemysł austryacki uchre- 
nić przed szkodą — już z powodu nader ponę- 
tnej dla niewtajemniczonego formy, w jakiej się 
tę pożyczkę proponuje, było wskazanem zbadanie 
motywów, jakie się kryją za tą podażą, mającą 
niezwykle korzystne pozory: albowiem już sama 
pozornie nadzwyczajna taniość pożyczki rosyjskiej 
musiała u ministra finansów wzbudzić podejrzenia. 

W rzeczywistości są tajemnice rosyjskich fi- 
nansów państwowych — zbyt dobrze znane wszy- 
stkim fachowcom europejskim, ażeby właśnie austrys 
acki minister finansów nie miał nie o tem wie- 
dzieć. Nadto przed niedawnym czasem ukazało 
się dokładne przedstawienie zupełnego rozstroju 
stosunków finansowych Rosyi, napisane przez pru- 
skiego konserwatywnego radcę rządu Martina, 
doskonałego znawcę budżetu rosyjskiego.  Obli- 
czenie Martina, że Rosya w najbliższych sześcin 
latach będzie zmuszoną zaciągnąć nowe pożyczki 
w wysokości 15 miliardów, jest zupełnie uspra- 
wiedliwione. Ta gospodarka finansowa nosząca na 
sobie wszystkie znamiona rozpaczy i stojąca nie- 
wątpliwie przed bankrustwem powinna dać 
austryackiemu ministrowi skarbu 
do myślenia, czy może dopuścić no- 
towanie nowej pożyczki na giełdzie: 
austryackiej. To zastanowienie się jest tem 
więcej pożądane, ile że inne państwa finansowo 
znacznie od Austryi silniejsze jak: Niemcy, Wło- 
chy, swego współudziału całkiem albo częściowo 
odmówiły; inne jak np. Francya i Belgia, które 
z politycznych i innych względów zwyczajnie da- 
ją Rosyi pieniądze, przez ograniczenie napływu 
nowych obligacyj rosyjskich i przez cofnięcie się 
od współudziała w ostatniej chwili dały wyraz 
swojej nieufności do kredytu rosyjskiego. Wpra- 
wdzie wydaje się, że i minister skarbu przez 
chwilę miał pewne wątpliwości. Wynika to z je- 
go zapytania skierowanego do rządu rosyjskiego, 
czy w najbliższych latach zostanie nowa poży- 
czka zaciągniętą. Jak mało wiarygodnem jest za- 
pewnienie rządu rosyjskiego, że w przeciągu 2 
lat nowej pożyczki nie zaciągnie zagranicą, wy- 
nika z przyznania rosyjskiego ministra skarbu, 
że budżet wykazuje w bieżącym roku deficyt 481 
milionów rubli, a suma ta jest wobec zwyczaj- 
nego fałszowania budżetu rosyjskiego dla oszuki- 
wania publiczności europejskiej zapewne za ni- 
sko podaną. Dalej potrzebuje rząd na pokrycie 
dalszych potrzeb 150 milionów rs., na wykupie- 


Towarzysze! Święto 1. Maja będzie demonstracyą za reformą wyborczą! 


Z DOSWIADCZEŃ 
ARESZTOWANEGO, 


Uderzony drgnął tylko, jak koń lejcem szar- 
pnięty i pozostał w spokoju, a żołnierz co- 
fnął się nazad. Byłem w takim stanie, że 
zajście to nie wywarło na mnie już żadnego 
wrażenia. 

— Niech się dzieje, co chce — nie pomy- 
ślałem, lecz poczułem. 

Wreszcie skończyło się wywoływanie na- 
zwisk. Znalazłem się w jakimś piątym czw 
szóstym szeregu pozostałych, ale szeregi prze- 
demną były niepełne. Poczęto więc nanowó 
Je formować, oczywiście z krzykami i biciem, 
wszyscy dawali się przesuwać z zupełną ve- 
zygnacyą. Mnie nie ruszano, bo po sformu- 
waniu pierwszych szeregów przesuwano na- 
stępnie o szereg naprzód po dwóch z prze- 
ciwległej odemnie lewej strony. Gdy skończo- 
ho tę robotę, odezwał się oficer: 

— A tiepier dawajtie sczitat” ich cypliat 
to! (A teraz policzymy je, kurczątka!). 

Ha, ha, ha, ha... — odpowiedzieli mu 
zewsząd żołnierze. 

Znów policzono nas i zakomenderowano: 
»Naprzód!+ Znów ruszyliśmy wśród bicia. jak 
Stądo owiec, depcząc sobie wzajemnie po no- 
sach, do następnego fortu. 

Przed fortem zatrzymano nas. lecz inż nie 
wPpuszczauj do 
Ortu przed drzwi po kolei. Gdy wskvtek wy- 
Tania pierwszych szeregów pozostali znajdo- 


wali się za daleko od drzwi, komenderówano: 
»Naprzód!« i »Stójil+ — gdyż sami bez ko- 
mendy nie posuwaliśmy w miarę. 

Z drugiej strony wpuszczonych trzeba było 
coraz dalej posuwać w głąb korytarza fortu, 
gdyż nie posuwali się sami, bojąc się ruszyć. 
Przy przechodzeniu przez drzwi każdy był 
wpychany dwiema kolbami przez dwóch żoł- 
mierzy, którzy się ustawili po obu stronach 
drzwi. Siedzący w kazamatach zaczęli do nas 
przemawiać uspokajająco: 

— Nie bójcie się, tu was już nikt bić nie 
będzie. 

Przy przepuszczaniu przez drzwi policzono 
nas znowu. Po przepuszczeniu wszystkich 
kordegarda, która nas przeprowadziła, znikła. 
Pozostała na miejscu kordegarda miejscowa 
i »zawiedujuszczije Piński z listą w ręku, 
otrzymaną od oficera. Nie zdawaliśmy sobie 
sprawy z tej zmiany żołnierzy na nowych, 
którzy zachowywali się bardzo przyzwoicie 
i zwracali się do nas niemal uprzedzająco. 
Dziwił mnie również fakt przemawiania sie- 
dzących towarzyszów. l.istę czytał Piński, wy- 
mawiając przy każdem nazwisku złowrogie 
»imia«? — a żołnierze wywoływane grupy 
zamykali do coraz to innej kazamaty. 

Z tego pochodu nikogo nie odesłano do 
lazaretu. Jednego tylko trzeba było do kaza- 
maty pod ręce wprowadzić. 

Wywołanych po kilku czy kilkunastu za- 
mykano w kazamatach po kolei. Ale już to 
odbywało się spokojnie, bez popychania i wrza- 
sków. 

Raz tylko była maleńka przerwa przy je- 
dnym, który się nie odezwał. Był to ów po- 


bity, leżał na ziemi i nie poruszał się. Pod- 


nieśli go towarzysze i pod ręce zaprowadzili 
do kazamaty. 

Miejscowi więźniowie zwrócili uwagę Piń- 
skiemu, że trzebaby go do lazaretu odesłać. 

Piński popatrzył i odpowiedział: 

— Chyba do rana nie umrze!.. (A cztoż, 
nie pamriot że do utra) — i przeszedł dalej 
czytać liste. 

IM. 

Pierwsze wrażenie kazamat jest przykre. 
W długim, sklepionym, arkadowym, białym 
korytarzu ma się po jednej stronie szereg 
niskich okien, z drugiej pewną liczbę sztache- 
towych przepierzeń z prostego drzewa i tuż 
poza niemi całe tło niemal pozawieszanych 
na nich ludzi w brudnych bieliznach. Uderza. 
też zapach nieświeżej słomy, podobny do 
tego, jaki wychodzi z chlewów. Zdaje się, że 
nagromadzenie ludzi jest takie, jak w ratu- 
szu, a liczba niewygód większa: brak światła, 
odcięcie od świata, a jednocześnie zupełne i nie- 
przerwane odsłonięcie dla oczu pilnujących 
i niepomierna tych oczu obfitość. Po wejściu 
wszakże do kazamaty przez drzwi sztacheto- 
we w rzeczonej sztachetowej ścianie doznaje 
się przyjemnej niespodzianki, że nora jest 
znacznie większą, niż się zdawało i tłok w po- 
równaniu z ratuszem wcale nieznaczny: lu- 
dzie, których natłoczenie się przy kracie ude- 
rzało przy patrzeniu się z zewnątrz, jakoś roz- 
praszają się wewnątrz; dla. wszystkich na no- 
rach jest miejsce i przytem tyle jest tego miej- 
sca, że można leżeć na wznak i przewracać 
się z boku na bok. Razi tylko brud tem, że 
jest odmienny od ratuszowego; do słomy, na 


której trzeba się położyć, ma się wstręt pe- 
wien i silną obawę owadów, ale to tylko 
w pierwszej chwili. Jeżeli zapali się świecę, 
miejsce, które się ma zająć, bieleje; towa- 
rzysze, z którymi zaczyna się rozmawiać, 
tracą przykry wygląd ostatniej nędzy, jaki 
im nadaje natłoczenie przy kracie, a nabie- 
rają wyglądu normalnego. Przybysz dowia- 
duje się od nich, że najgorsze przejście do 
kazamat już się skończyło, że żołnierze war- 
tujący nie są wcale tacy źli, że wogóle nie 
jest tak źle, jak w ratuszu, że jest pewna 
wolność i swego rodzaju przyjemność i roz- 
rywki, a wreszcie ktoś lub paru z towarzy- 
szów ujawnia większą troskliwość około urzą- 
dzenia spania, służenia swoją bielizną — w re- 
zultacie tego wszystkiego odczuwa się pewną 
jakąś słodycz i strudzone członki wyciąga się 
na słomie z błogością. 

Budynek kazamat jest to szereg prostoli- 
nijny lub wygięty wkoło obszernych izb mu- 
rowanych, sklepionych, połączonych dwoma 
szeregami framug, wybitych w ścianach. Z nich 
jeden szereg framug po stronie okien budyn- 
ku pozostawiony jest przed improwizowanemi 
kratami i tworzy korytarz, którego jednę ścia- 
nę tworzą właśnie owe kraty, w drugim zaś 
szeregu framugi są pozabijane deskami. We- 
wnątrz poza kratami niema już okien ni- 
gdzie; dach i przeciwległa ściana zasypane 
Są z zewnątrz ziemią, porosłą trawą i zary- 
sowują się z zewnątrz jako pagórek. Stąd 
pochodzi, że w kazamacie jest ciemno i wil- 
gotno. 

(Dalszy ciag nastąpi.) 
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nie weksli skarbowych 180 milionów — razem 
w tym tylko roku 270 milionów po- 
nad zwyczajne wydatki, czyli że ra- 
zem z deficytem pochłonie to całą 
pożyczkę. 

O ile zrozumiałem jest, że banki austryackie, 
które na tej pożyczee zarobią 10 milionów ko- 
ron, zachwycają się tą operacyą, o tyle wię- 
kszym i poważniejszym jest obowią- 
zek ministra skarbu nie stać się 
współwinnym w tem, że austryacka 
publiczność ma dlazapewnienia ban- 
kom zysku paść ofiarą nadzwyczaj: 
nego i bezprzykładnego oszustwa. 
Jeżeli się zważy, że nowoobrana Duma rosyjska 
odnosi się wrogo do tej pożyczki, jak wogóle do 
rządu Wittego, że rosyjskie klasy posiadające 
wysyłają swoje pieniądze zagranicę, że podnie- 
sienie się podatków, albo ich wydajności wobec 
stosunków ekonomicznych Rosyi jest wykluczone, 
że dalej rewolucya bezwątpienia podniesie się z 
nową siłą — nie można wątpić, że Rosya w 
najbliższych latach będzie musiała 
uciec się do otwartego bankructwa 
państwowego, atem samemi austrya- 
ckie pieniądze będą stracone. Dopu- 
szezenie pożyczki do ruchu giełdowego jest tem 
mniej zrozumiałe, ile że austryacki minister skar- 
bu sam wydał właśnie pożyczkę 130:9 milionów 
koron, czem stworzył sobie niebezpieczną 
konkurencyę w porównaniu z wyższem opro- 
centowaniem i niższym kursem pożyczki rosyj- 
skiej. 

Charakterystycznem jest stanowisko general- 
nego sekretarza banku austryacko-węgierskiego, 
kcóry po rosyjskiej pożyczce obawia się podwyż- 
szenia, a co najmniej utrzymania już i tak wy- 
sokiej stopy procentowej, przez co interesy au- 
stryackiego przemysłu narażone będą na wielką 
szkodę. 

O ile tedy dopuszczenie rosyjskiej pożyczki 
oznacza niesumienne wydanie publi- 
czności austryackiej, finansów au- 
stryackich i przemysłuaustryackie- 
go pod względem finansowym nałup, 
o tyle jest ono pod względem politycznym 
wprost zbrodnią, gdyż oznacza ono zapłacenie 
mordów masowych, popełnianych przez rosyj- 
ski absolutyzm pieniądzmi austryackimi. 

Austryacki minister skarbu widocznie spowo- 
dowany przez ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego, wzywa ludność austryacką, aby 
darowała rządowi Durnowo-Wittego pieniądze, 
selom rozstrzeliwania bohaterów walki o wol- 
ność, urządzania pogromów żydowskich, przeku- 
pywania prasy europejskiej — jednem słowem 
celem podtrzymania niemożliwego, 
skorumpowanego, wrogiegokulturze 
iskrwawionego absolutyzmu. 

Interpelanci zapytują, czy prawdą jest, że mi- 
nister skarbu mimo tych niedających się zaprze- 
czyć okolicznbści ma zamiar dopuścić pożyczkę 
rosyjską do notowania na giełdzie austryackiej?* 


Listy warszawskie, 
Warszawa, 23 kwietnia. 
Wybory w Królestwie. 


Zakotłowało się w Warszawie wśród bur- 
żuazyi i wśród t. zw. inteligencyi. Zwycięstwa 
wyborcze »kadetów« zaostrzyły apetyt 
naszych P.-deków, dotychczas jak wiadomo 
bojkotujących wybory — teraz już obie fra- 
kcye wzięły się energicznie do akcyi wybor- 
czej, rezlepiąją i rozrzucają odezwy; listy 
swoich kandydatów, pomieszczają sążniste 
artykuły i sprawozdania dotyczące przebiegu 
wyborów itd. 

Przytem, choć mają identyczną niemal 
platformę polityczną, kłócą się między sobą. 
Postępowcy z »Dzień Dobrys mają jedną 
listę, P.-Decy z »Nowej Gazetys drugą, uło- 
żoną na podstawie porozumienia z żydami 
i miejscową grupą kadetów. Zresztą i w jednej 
i w drugiej figuruią licznie,znane w Warsza- 
wie nie najzaszczytniej nazwiska różnych Fi- 
lipów Cohnów, Wajsblatów, Eigerów i innych 
Geldhabów. Parę ledwie nazwisk wyłowić 
można obywateli takich, którzy rzeczywiście 
zaznaczyli się wiedzą, talentem, rozumem, 
charakterem. Do takich oczywiście należą 
proponowani na posłów przez Zw. Dem.: Wł. 
Smoleński i A. Swiętochowski. 

Dopóki wyborami zajmowali się N.-Decy, 
żydowskie mieszczaństwo, tak liczne w War- 
szawie, bojkotowało wybory. Wobec zmiany 
frontu ze strony postępowców żydzi, oczywi- 
ście burżuazya i inteligencya, tłumnie rzucili 
się do wyborów. Fakt ten nagłego napływu 
żydowskich wyborców i ożywienie przedwy- 
borcze wśród pewnych warstw żydowskich, 
wywołał burzę w obozie nacyonalistycznym. 
Hasło: »Precz z <ydami!e przebiegło jak 
iskra elektryczna przez wszystkie organy 
wstecznietwa od »Dziennika Powszechnego« 
(Jeleński) począwszy, a kończąc na bezbar- 
wnym dotychczas, więc odbijającym najpopu- 
larniejsze w danym razie barwy — »Kurye- 
rze Warszawskim«. Hasło to zjednoczyło całą 
tę reakcyjną masę i zdwoiło agitacyjną ener- 
gię N.-Decyi. 

Przyznać trzeba, że zwijają się » panowie 
bracia; wyłepili Warszawę swemi odezwami 
(z czerwonym paskiem po środku) wciskają 
je do rąk, rozsyłają do domów; a bronią ca- 
łości swoich świstków z zapamiętałością go- 


dną lepszej sprawy: ofiarą tej zapamiętałości 
padł wczoraj Kochanowski*), przypadkowy 
świadek zajścia między n-deckimi »bojowca- 
mie a tymi z przechodniów. którzy protesto- 
wali przeciwko ich natarczywej agitacyi. a 
może i jednocześnie przeciwko ich nikczem- 
nej polityce. Dzień wczorajszy, jako świąte- 
czny, zaznaczył się usilną agitacyą i znacz- 
nem ożywieniem. W dzielnicach robotniczych 
naprz. na Pradze, robotnicy na agitacyę en- 
decką odpowiadają z miejsca i ostro, tak, że 
doszlo do bójek. W śródmieściu przeważa 
gawiedź drobnomieszczańska, biernie i bez- 
myślnie przyjmująca i powtarzająca najgłup- 
sze hasła. Do mnóstwa świstków którymi 
od wczoraj zasypana jest Warszawa, dodać 
należy »List otwarty Bol. Prusa«. Zdumiewa 
on swoją bezgraniczną naiwnością, zupełnem 
nierozumieniem co to jest stronnictwo, partya, 
walka polityczna. Zdaje się szanownemu au- 
torowi, a naiwneinu palitykowi, że np. socy- 
alści u nas nie mają nic lepszego do roboty, 
jak wziąwszy się pod rękę z N-Dekami, rea- 
listami i wszelką kanalią, maszerować w takt 
do Dumy, byle zgodnie. byle składnie. N. 


f”Łódź, 22$kwietnia. 

Rozsłoneczniło się w mieście naszem. Grubą 
skorupę geszefciarstwa przebiła wreszcie „ju- 
trzenka swobody* i „rzuciła promyk w każde 
okienko“. Promykiem tym, po którym spłynąć 
mają wszechbłogosławieństwa ziemskie, okazały 
się „ogłoszenia* magistratu łódzkiego o wyborach 
do zebrania wyborczego na dzień 24 b. m. Pra- 
wyborcy wszystkich czterech rewirów miasta wy- 
bierają 80 wyborców, mających prawo wyboru 
z pośród siebie jednego przedstawiciela do Dumy. 
Do każdego takiego ogłoszenia, wysyłanego do 
wszystkich mieszkańców miasta, załączony został 
blankiet, podzielony na kupony, których liczba 
odpowiada liczbie wyborców danego rewiru. Ku- 
pony mają być wypełnione imieniem, nazwiskiem 
i określeniem zajęcia tej osoby, na którą oddaje 
się głos. 

Od chwili wysłania przez magistrat tych ogło- 
szeń rozpoczęła się nadzwyczaj intenzywna akcya 
pro i contra wyborcza. Obie partye socyalisty- 
czne proklamowały na 24 b. m. powszechny strejk 
demonstracyjny i zupełne wstrzymanie się od wy- 
borów. Już pierwszego dnia rozsyłania kartek 
wyborczych w różnych częściach miasta „niewia- 
domi sprawcy* napadli listonoszów i odebrali im 
kilkaset sztuk. W następne dni za każdym listo- 
noszem kroczyło dwóch uzbrejonych w karabiny 
żołnierzy i pod taką eskortą udało się już bez 
żadnych przeszkód doręczyć blankiety wyborcze. 

Wprost przeciwne dążenie ujawniły partye: 
postępowo - demokratyczna, narodowo -demokraty- 
czna, konstytucyjno-liberalna (niemiecka) i dotych- 
czas oporny Dumie „Bund*. Zawiązały się trzy 
komitety wyborcze: polski, żydowski, niemiecki, 
rozwijające agitacyę na wielką skalę za pomocą 
zgromadzeń, odezw drukowanych i uświadamiania 
szerszych mas o znaczeniu wyborów. Nikt nie 
może sobie nawet wyobrazić, jakie ciemne poję- 
cia panują o nich wśród ludności. Zgromadzenia 
komitetów uragają wszelkim wiadomościom ele- 
mentarnym z zakresu życia politycznego, a sta- 
nowi je przecież kwiat inteligencyi łódzkiej! Cóż 
więc powiedzieć o szarym tłumie ? 

Pytam na przykład jednego z długoletnich współ- 
pracowników poważnej firmy „bawełnianej*, kogo 
upatrzył sobie na wyborców. 

— Gdybym nie wiedział, iż taką wysoką karę 
zapłacę, nie wybierałbym nikogo. 

— Jaką karę? 

— Powiadają przecież, że kto głosować nie 
będzie, ten 25 rubli zapłaci. 3 ruble zarazbym 
dał, gdybym wiedział, że mnie uwolnią z tego 
zaszczytu. Po co mi to? 

Na moje wszystkie dowody „obywatel* tylko 
głową kiwał niedowierzająco. Jemu to przecież 
wyraźnie z „partyi* powiedziano. Tej podobnych 
„sztuczek* ma każda z partyj na sumieniu — 
milion. 

Komitety wyborcze zdają sobie jednak sprawę 
z ciemnoty mas, jako gruntu podatnego pod wszel- 
kiego rodzaju agitacyę. Aby więc przeszedł po- 
seł, którego kandydaturę wysuwa dany komitet, 
ułożono specyalną listę wyborców dla każdego 
rewiru. Nazwiska tych wyborców wydrukowano 
na takichża samych blankietach, jakie wysyłał 
magistrat i komitety przesłały je każdemu pra- 
wyborcy według wyznania. Rola więc każdego 
ograniczyła się na wrzucaniu do urny otrzyma- 
nych kart wyborczych (!). Po większej części mie- 
szkańcy nie znają nawet z nazwisk osób, na 
które głosują, i z jakąś dziecinną satysfakcyą 
odczytują (o ile czytać umieją) imiona ludzi, 
„pewnie wielkich, kiedy je wydrukowano“ (1). 
Agitacya wśród prawyborców polegała więc na 
tem, aby ich skłonić do oddania wypełnionych 
już kartek wyborczych. Nie było to łatwem, ale 
też nie wymagało specyalnych trudności. 

Zupełnie inaczej ma się rzecz z agitacyą wśród 
80 wyborców miasta, dla wybrania jednego 
posła (Łódź liczy obecnie 380.000 mieszkań- 
ców). Każdy z trzech komitetów (polski, żydow- 
ski i niemiecki) pragnął wybrać swego wspól- 
wyznawcę, jako rzecznika spraw całego miasta. 
Wywiązała się więc na tle politycznem zaciekła 


stne położenie jako liczebnie najsłabsza i przed 
kilku dniami w specyalnej odezwie zawiadomiła 
wszystkich „Deutsch-sprechende*, iż odtąd pój- 
dzie ręka w rękę z partya polską, wskutek czego 
poważnie zarysowała się kandydatura doktora 
Antoniego Rząda, nar.-demokraty. Pozostały więc 
tylko dwie wrogie sobie partye: żydowska i chrze- 
ścijańska. Kandydatem pierwszej jest znany w 
szerokich kołach towarzyskich prawnik Załszupin. 
O dwóch tak teraz popularnych osobistościach 
łódzkich rozpowiadają gazetki miejscowe bardzo 
brzydkie ploteczki. Wkrótce po „zlaniu się* par- 
tyj niemieekiej i polskiej, „Rozwój* zacytował 
„autentyczne*, kursujące wśród niezadowolonych 
z tego związku Niemców, poglądy dra Rząda na 
różne narodowości. „Wolę mieć do czynienia z 
dziesięciu żydami, niż z jednym Niemcem“, ode- 
zwał się pono przyszły obrońca interesów nie- 
mieckich w Dumie. Szwabi melancholijnie, ale 
bezsilnie trzęsą tylko głowami i pocieszają się, 
że „Źle go zrozumiano*. 

Co innego żydzi. Ci trzymają się silnie swych 
separatystycznych dążeń i na żadne przedstawie- 
nia partyi chrześcijańskiej, aby wybrać jednego 
kompromisowego Polaka, zgodzić się nie chcą. 
Rozżarzyło to na nowo dawną nienawiść rasową, 
którą wspólne demonstracye rewolucyjne i strejki 
polityczne w ostatnich czasach tak znakomicie 
zmiejszyły. Czy przejdzie kandydat żydowski, czy 
chrześcijański, trudno osądzić wobec tego, że na 
liście wyborców, ułożonej przez żydowski komi- 
tet wyborczy, niema ani jednego chrześcijanina - — 
i odwrotnie. Rolę ogromną odegra tu pewnie 
silna agitacya wśród żydów za wyborami wogóle, 
do której przyczynił się wielce sam rabin, jedna 
z najbardziej wpływowych osobistości łódzkich. 

Niezależnie od tego, czy uznaje się „kozackie 
wybory*, trzeba przyznać, iż podziałały one nad- 
zwyczaj orzeźwiająco i dodatnio na ludność tn- 
tejszą. Myśli Łodzian — od milionera do tkacza 
wyszły z przeklętego koła zysku i zajęły się kwe- 
styą społeczną. Rozmowy w domach, cukierniach 
i na ulicach kręcą się li o wyborach. W oknach 
kantorów fabrykantów wystawione są listy wy- 
borców, blankiety, odezwy komitetów. Przed o- 
knami stoi tłum i radzi. Rola jego nijaka, ściśle 
określona przez komitety, ale „mówić wolno“. 
Stoją i gawędzą. Przejeżdża patrol. Nikt nie 
zwraca na niego uwagi. Małe chłopaki rozdają 
proklamacye. Gdzieś z pośrodka dochodzą fał- 
szywe tony „Czerwonego sztandaru*. A. przed 
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Rezultat prawyborów w Warszawie. 

Narodowa demokracya zwyciężyła przy od- 
bytych daia 25 b. m. w Warszawie prawy- 
borach. Po obliczeniu głosów okazało się, że 
N. D. przeprowadziła 60 wyborców, a ży- 
dzi 20. 

Chociaż szczegółowych obliczeń z 3 okrę- 
gów brak jeszcze, dotychczasowe jednak licz- 
by, dające już pojęcie o sile stronnictw, bio- 
rących udział w głosowanin, przedstawiają się 
jak poniżej. 

We wszystkich okręgach Warszawy otrzy- 
mali: 

Narodowa demokracya głosów 25.931 


Byd » J3.%. a  LB00S 
Postępowa deraokracya  » 2.700 
Rosyamie*. 29.1. » 1.401 
Głosów mieszanych » 1.374 
Związek demokratyczny >» 1.22 


Oszustwa asenterunkowe. Drugi dzieć roz- 
prawy nie przyniósł nowych szczegółów. Przesiu- 
chiwani w dalszym ciągu oskarżeni wypieraja się 
winy, a Feuerstein powołuje się ciągłe na to, że 
jako były podoficer rachunkowy udzielał tylko 
porady w kwestyach wojskowych, za co bra. ho- 
noraryum dochodzące nieraz do — 1200 koron 
Rick znowu bawił się pożyczaniem pieniędzy oħti- 
cerom, za co oprócz tłustych procentów żądał 
małych „grzeczności“. Wczoraj po południu za- 
częło się przesłuchiwanie świadków, którzy dziś 
jeszcze zeznawać będa, poczem nastąpią wywody 
prokuratora i 8 obrońców, a wyroku spodziewają 
się dopiero późnym wieczorem. 

Z Podwołoczysk piszą nam: We wtorek 24 
bm. odbyła się rozprawa przeciw tow. Eicheno- 
wi, Wechterowi, Eilenbergowi i Seidlerowi o 
przekroczenie $ 3 ust. z 7 kwietnia 1870. Po- 
wodem do rozprawy był fakt następujący : Maj- 
sterek krawiecki Bernard Schneidermann trzy- 
mał u siebie robotnika Dawida Kupferwassera, 
którego porządnie wyzyskiwał, a na domiar złe- 
go nie chciał mu wy.łacić, lecz kazał mu się 
skarżyć. Robotnik udał się do domu swego ojca 
i opowiedział całą sprawę. Wówczas ojciec sta- 
ry poszedł do majstra z zapytaniem dlaczego nie 
wypłacił synowi należnej sumy. Odpowiedzią był 
stek obejg i wyrzucenie za drzwi a w dodatku 
zaskarżył go majster o obrazę honoru. Na roz- 
prawie zasądzono starowinę na 3 dni aresztu i 
zwrot kosztów, gdyż pan Scheidermann wziął so- 
bie aż 2 obrońców, 

Wskutek tego towarzysze nasi postanowili zboje 
kotować warsztat Schneidermanna i to tak dłu- 
go, dopóki nie zapłaci pokrzywdzonemu  obotni: 
kowi. Robotników, których Schneidermann sobie 


walka religijna. Niemiecka partya konstytucyjno- | sprowadził, odprawiono dalej, żaden nie chciał 


liberalna najpierwsza zrozumiała swe niekorzy- 


*) „Dzwon Polski“, Kochanowskiego, znanego jako 


uczciwego i postępowego człowieka nazywa „agentem | 
policyjnym ”,świadomie obrzuca błotem imię człowieku, | 


który w tej chwili walczy ze śmiercią. 


podjąć pracy, gdy dowiedział się o bojkocie. Na- 
reszcie przyjechał jeden strejkbrecher, ma się ro- 
znmieć robotnik zupełnie nieuświadomiony. Wy- 
żej wymienieni towarzysze weszli do warsztatu 
Hehneidermanna i całkiem spokojnie prosili tego 


robotnika, aby porzucił pracę. Skoro familia Schei- 
dermanna towarzyszy zobaczyła, obrzuciła ich 
obelgami i rzuciła się do bicia ich. Wskutek te- 
go hałasu zbiegło się nieco ludzi, którym Schei- 
dermann opowiedział, że robotnicy chcieli go obić 
itp. Wobec tego towarzysza się rozeszii — ale 
p. Schneidermann doniósł o tem żandarmeryj, 
która aresztowała tow. Eichena. Po dwudniowym 
areszcie i spisaniu protokołn wypuszczono go jə- 
dnak na wolność. Tymczasem prokuratorya oskar- 
żyła ich o zbrodnię gwałtu publicznego, jednak 
na ostatniej rozprawia na wniosek obrońcy dra 
Anerbacha zmieniono oskarżenie na przekrocze- 
nie $ 3 ust. 7 kwietnia 1870 — poczem roz- 
prawę odroczono, gdyż jeden świadek nie stawił 
się do rozprawy. 


" KRONIKA. 


„Patryotyczna* prasa polska, która przyjęła 
inseraty rosyjskie o pożyczce, mającej podtrzy- 
mać carat gnębiący większą, część Polski, „od- 
powiedziała* nam na nasze zarzuty. Jeden z tych 
„patryotycznych* dzienników odpowiada nam, że 
za inseraty jego redakcya nie przyjmuje odpo- 
wiedzialności; więc w myśl tej zasady dziennik 
ten przyjąłby zapewne inseraty kuplerskie, inse- 
raty lżące jego redaktora, inseraty wzywające do 
matkobójstwa, inseraty zapraszające do przystą- 
pienia do Targowicy, inseraty pruskiej komisyi 
kolonizacyjnej, — byle zarobić. Ten dziennik jest 
konsekwentny. Ma zasady. 

Drugi dziennik „patryotyczny* wymawia się, 
że pożyczka rosyjska itak już jest pokryta przez 
banki, więc nie przydałoby się na nie wstrzymy- 
wanie publiczności od subskrypcyi. Więc dlatego, 
że banki zrobiły zły interes na oszukańczej po- 
życzce rosyjskiej, przeto i abonenci owego „pa- 
tryotycznego* dziennika mają zrobić taki sam 
zły interes, a wyratować banki z kłopotu! Lo- 
gika niezaprzeczona... Zresztą, rozumuje ów 
dziennik, wszystko jedno, kto rosyjską emisyg 
kupi, — nie nasza publiczność, to zagraniczna 
publiczność, — wszystko jedno, wszystko jedno... 
Tak rozumują z reguły kryminaliści: „cóż złego, 
że ja dziewczynę zgwałciłem ? nie ja, to kto in- 
ny byłby ją zgwałcił, — noc była, dziewczyna 
szła sama, — wszystko jedno, kto to zrobił*... 

Doprawdy, wstyd ogarnia, że takie elemen- 
tarne zasady moralności i patryotyzmu trzeba do- 
piero tłómaczyć „kierownikom opinii publicznej“. 
Ale, żyjemy w wieku kapitalizmu, którego pra- 
wa silniejsze są od wszelkich idei moralnych: 
burżuazya i prasa burżuazyjna znają i znać mu- 
szą tylko jednę ideę: interes; wszystko inne te 
dla nich frazesy od Święta. Nie dziwimy się te- 
mu, tylko obłuda moralna pokrywająca taka 
moral insanity napawa nas wstrętem. „Solidar- 
ność narodowa“, „patryotyzm*, „Boże, coś Pol- 
skę* — i inserat rosyjski... 

Przeczytajcie artykuł Wacława Sieroszewskia- 
go, przeczytajcie, co w dniu subskrypcyi pisała 
wiedeńska socyalistyczna „Arbeiter-Zeitnng*, któ- 
ra zamieściła odezwę p. t: „Kto chce stracić 
swoje pieniądze i na pociechę za to stanąć pod 
pręgierzem opinii publicznej?* Odezwa ta „Ar- 
beiter-Zeitung*, świetnie napisana, kończyła się 
następującym apelem: 

„Kto chce popełnić zbrodnię przeciw wolneści 
ludu w Rosyi! 

„Kto chce popełnić zbrodnię na cywilizacyi! 

„Kto chce popełnić zbrodnię na sobie samym! 

„Kto chce stracić swe pieniądze w nadziei, że 
mu z pogromów żydowskich hojny zysk po- 
płynie! 

„Kto chce stracić swe pieniądze w nadziei, że 
może się zbogacić kosztem stu milionów ciemię- 
żonych chrześcijan! 

„Ten niechaj kupi rentę rosyjską! 

„Ten niechaj kupi papier pisany krwią, który 
wkrótce stanie się świstkiem bez wartości!“ 

Tak pisali nie polscy „patryoci*, ale niemieccy 
socyaliści. 

Na socyalistyczną gospodarkę w lwowskiej i 
w krakowskiej Kasie chorych napadają „Głos 
narodu“ (Horowitz) i „Słowo polskie“.  Koszta 
administracyi wydaja się za duże, szukają dziur 
na całem, opowiadają takie bajki, że Miejska 
kasa chorych w Krakowie chciała się „ratować* 
przez zagarnięcie krawieckiej Kasy chorych (o 
której wiadomo, że stoi przed bankructwem |!) i 
t. p. Jak kłamliwe są te wszystkie napaści, te- 
go dowodzą choćby tylko cyfrowe sprawozdania 
tych. Kas, chlubne świadectwa jakie wystawił ich 
gospodarce rządowy, lustrator tak sumienny jak 
p. Pogórski, oraz zaufanie mas robotniczych, 
ujawnione w jednomyslnym wyborze ponownym 
socyalistycznego zarządu. Klerykali i wszechpo* 
lacy mieliby apetyt na pieniądze robotniczych Kas 
chorych, ale muszą się obejść smakiem: „Głoso* 
wi narodu“ niech wystarczą tradycye Eihrenber" 
ga-Jasnogórskiego, a „Słowu polskiemu* także 
chyba wystarczyć powinny miliony skradzione W 
Galicyjskiej Kasie Oszczędności. Kasy chorych: 
uczciwie prowadzone przez robotników, nie staną 
się lupam ptaszków z „Głosu narodu“ lub „Sło” 
wa polskiego". O to mogą być spokojni. Próżna 
i bezsilna ich irytacya... 

Przeciw nielojalnej konkurencyi. Na posie” 
dzeniu Izby posłów dnia 24 b. m. przedłożył 
rząd projekt ustawy ochrony przeciw nielojał 
nej konkureneyi. Ustawa ta polega na WY 
cowanym przez ankietę obradującą w T- 190 
materyal, R słuchano w niej zdania intereso” 

| wanych kół przemysłowych, rękodzielniczych i 
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handlowych. Główne postanowienia projektu są 
następujące: Przepisy o nieprawdziwych rekla- 
mach interesu; czynności wywołujące u publi- 
czności zamęt w rozpoznawaniu obrotu handlo- 
wego ; nieprawdziwe daty o interesie konkurenta 
które mogłoby narazić jego kredyt, dobrą sła- 
wę itd.; w końcu zdrada tajemniey handlowej. 
Dla uchwycenia innych niewyspecyalizowanych 
momentów nielojalnej konkurencyi zawiera pro- 
jekt postanowienia ogólne, zwracające się prze- 
€iw naruszeniu dobrych obyczajów w obrocie 
handlowym. W tym wypadku pozostawia się 
pokrzywdzonym dochodzenie swych pretensyi 
w drodze kodeksu cywilnego. Pretensye te roz- 
ciągaja się przeciw konkurentom w dwóch kie- 
runkach: żądanie zaniechania i wynagrodzenie 
szkody, a zatem w kierunku ustawy karnej i 
cywilnej. W związku z powyższym projektem 
stoi projekt zmiany niektórych postanowień u- 
stawy przemysłowej. Odnosi się ona do zewnę- 
trznych odznak przedsiębiorstwa przemysłowego, 
do dokładnego oznaczenia firmy przy istnieją- 
cych jednakowych nazwiskach, do posługiwania 
się orłem cesarskim itd. 

Drugi kurs pięciomiesięczny dla terminato- 
rów malarskich urządzony staraniem uechu ma- 
larzy w Krakowie zakończony zostanie otwar- 
ciem wystawy prac wykonanych przez tychże 
terminatorów w Filii e. k. państwowej szkoły 
przemysłowej ul. Krupnicza l. 12, II piętro w 
niedzielę dnia 29 kwietnia br. o godz. 10 rano; 
wystawa otwarta będzie do godz. 5 po południu. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Zapo- 
wiedziany repertuarem już od dawna i przez 
koła literackie Krakowa z upragnieniem oczeki- 
wany „Książę Niezłomny* Kalderona de la Barca 
w przepysznym przekładzie J. Słowackiego wcho- 
dzi na scenę naszą w sobotę dnia 28 b. m. — 
Przypominamy, że ten klejnot poezyi ukaże się 
w najgodniejszej szacie, na jaką zdobyć się mo- 
że nasz teatr: dekoracye wykonane w malarni 
b. Spitziara według szczegółowych szkiców p. 
Karola Frycza, który niemniej zajął się stroną 
efektów świetlnych i przystosowaniem kostyumów 
do kolorytu dekoracyi tak, aby cała wystawa 
stanowiła harmonijną całość artystyczną. Ilustra- 
cya muzyczna wskazana w tekscie dzieła jest 
utworem znanego muzyka p. Henryka Opieńskie- 
go. Przecndny wiersz oryginału wymaga w uzu- 
pełnieniu szczególniejszego pietyzmu i usilnej 
pracy, to też dyrekcya powiększyła znacznie ilość 
prób, aby artyści mogli godnie podołać zaszczy- 
tnemu zadaniu. 

Niemal wszystkie siły personalu biorą udział 
w „Księciu Niezłomnym*. Rolę tytułową odtwo- 
rzy p. Tarasiewicz, Feniksaną będzie p. Solska, 
Jej ojcem, królem Tangeru p. Jednowski, Mule- 
jem będzie p. Solski, Tarudantem p. Sosnowski, 
królem Alfonsem p. Stanisławski, pp. Węgrzyn 
I Wiślański odegrają role książąt Don Henryka 
l Don Juana. Reszta ról spoczywa w rękach 
bp.: Łazarewiczówny, Czechowskiej, Kośnierskiej, 
Janiczówny i pp.: Popławskiego, Zawierskiego, 
Btrycharskiego, epizod komiczny trefnisia Bry- 
tyana odegra p. Zelwerowicz. Mimo cen podwyż- 
%zonych z powodu znacznych kosztów kasa za- 
Mówień już wczoraj rozporządzała tylko nieli- 
Gznemi lożami, a inne miejsca już także w zna- 
znej części wysprzedane, co najlepiej świadczy 
% artystycznej kulturze Krakowa. 

Samobójstwo z nędzy. Przed kilku miesiąca- 
Mi odebrał sobie życie robotnik Marchewka za- 
Lieszkały na Grzegórzkach z powodu braku pra- 
ty. Pezostawił on żonę i troje małych dzieci w 
lajokropniejszej nędzy. Onegdaj struła się nie- 
tzęzęśliwa kobieta, która była w poważnym sta- 
lie, a teraz dopiero niewiadomo co z dziećmi się 
itanie. Spodziewamy się, że gmina zaopiekuje się 
liemi. 

Podrzucenie dziecka. We czwartek znaleziono 
W domu przy ulicy Katarzyny l. 4 w koszyku 
Md węgli dziecko płci żeńskiej, owinięte w po- 
tuszkę. Dziecko liczy najwyżej 2 tygodnie i jest 
tuipełnie zdrowe. Oddano je do szpitala św. Lu- 
Wika. 

Smieré w pociągu. We czwartek wieczorem 
tarta w wagonie pociągu pospiesznego, przyby- 

tjącego ze Lwowa, 45-letnia Agata Dyszewska, 
ka nauczyciela z Królestwa Polskiego. Jechała 
lą do Krakowa celem poddania się operacyi na 
kajszej klinice chirurgicznej. 

„Przeciw pożyczce rosyjskiej występują na- 

St tacy konserwatyści i przyjaciele Rosyi jak 
Rany poseł do parlamentu niemieckiego Kardorft. 
Ę vierdza on w zupełności zdanie Martina o 

kiem bankructwie rządu rosyjskiego i ostrze- 

swych ziomków przed udziałem w subskryp- 
Yi na nową pożyczkę. „Corresp. Russe“ donosi, 
| „AE kursuje w Rosyi 1200 milionów rubli 
4 lerowych, podczas gdy z końcem 1904 było 
kępy ie" tylko 589 milionów. Zapas złota w 
k ku państwa znikł bezpowrotnie, a cała ta ma- 
o Piera nie ma żadnego pokrycia. Na przeku 

tle prasy zagranicznej przeznaczył rząd 5 mi- 
siej rubli. Dobre widoki otwierają się dła 
Naj” którzy dla obiecanki 5"/, skredytowali 


ZAWIADOM:ENIA. 
= Repertuar teatru miejskiego. 
R dziela: „Książe Niezłomny*, dramat w 9 obra- 
Ke Calderona, przekład wierszem Juliusza Słowa- 
o. 


p Uniwersytet indowy im A. 
„b Krakowie. 
w Biurze porad dziś nauki przyrodnicze : Fizyka, 
IB: doc. dr Bruner. Mineralogia, geologia, gev- 
fiz, paleontologia itd.: W. Kuźniar. Biologia 
alo zoologia, botanika: St. Minkiewicz. Anatomia, 
Sia: M, Konopaczi. 
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Pożyczka rosyjska. 


Petersburg, 27 kwietnia. Subskrypcya na nową 
pożyczkę miała w Rosyi wielkie powodzenie. — 
Prawdopodobnie subskrybenci otrzymaja tylko 
MÓW 

Paryż, 27 kwietnia. Rosyjska pożyczka w Pa- 
ryżu jest pokrytą. — Subskrybentom przypadnie 
1! e Uh 1 

Wiedeń, 28 kwietnia, W Austryi subskrybo- 
wano rosyjską pożyczkę na sumę 441 milionów 
koron, z czego 80 milionów w walorach winku- 
lowanych. Repartycya nastąpi 30 bm. 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedzje i naje 


muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne —- nowe i prze- 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 
Ilustrowana pamiątka ma- 
jowa, poświęcona uroczy- 
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z druku i zawiera artykuły i poezye tow. Ignacego 
Daszyńskiego, Wacława Nieroszewskiego, Mikołaja 
Hankiewicza, Emila Hueckera. Maksyma Gorkiego, 
Ferdynanda Freiligratha i t. d. — Cena 30 hal. 
Do nabycia w administracyi „Naprzodu“, Kraków, 
uł. Sławkowska l. 29. oraz u kolporterów partyjnych. 


P 
Rada państwa. 

Wiedeń, 27 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów odczytano pismo sądu 
krajowego w Krakowie o wydanie posła Bojki 
z powodu skargi o obrazę czci. 

Interpelacye. 

Poseł Daszyński i tow. w sprawie wy- 
dalenia pewnego emigranta z Galicyi. 

Poseł Daszyński i tow. wnieśli inter- 
pelacyę w sprawie śledztwa dyscyplinarnego, 
zarządzonego przeciw pocztmistrzowi Alojze- 
mu Witkowickiemu w Krakowie. 

Poseł Daszyński, Olszewski i tow. 
wnieśli interpełacyę w sprawie gwałtu publi- 
cznego i nadużycia władzy ze strony starosty 
w Nowym Sączu Jarosza wobec notaryusza 
Obmińskiego. 

Posłowie Danielak, Rotter, Stwier- 
tnia, Petelenz i tow. zgłosili interpelacyę 
w sprawie aresztowania notaryusza Obmiń- 
skiego przez starostę Jarosza w Nowym 
Sączu. Interpelanci domagają się śledztwa 
przeciw staroście i poczynienia zarządzeń ce- 
lem zapobieżenia w przyszłości podobnym 
wypadkom. 

Poseł Ofner i tow. w sprawie zakazu 
plakatowania ostrzeżenia publiczności przed 
subskrypcyą na pożyczkę rosyjską. 

Sprawa węgierska. 

Poseł Schoenerer i tow. zgłosili wniosek 
nagły, wzywający rząd, aby natychmiast zawia- 
domił Izbę o wszelkich rokowaniach z rządem 
węgierskim, oraz przedstawił, jaką gwarancyę 
daje obecny rzad węgierski, że dotrzymaną będzie 
ugoda wprawdzie nie uchwalona przez parlament, 
ale faktycznie istniejąca. Nadto zgłosił Schoene- 
rer wniosek nagły, wzywający rząd do cofnięcia 
przedłożenia o udziale Austryi we wydatkach 
wspólnych na rok 1906, a natomiast przedłożył 
inna ustawę, któraby miała tak długo obowiązy- 
wać, jak prowizoryum budżetowe. 

Prezydent ministrów Gautsch odpowiada na 
interpelacye w sprawie węgierskiej. Minister o- 
świadcza, że zamianowanie nowego rządu węgier- 
skiego jest sprawą wewnętrzną państwa węgier- 
skiego, rząd austryacki na to Żadnego wpływu 
mieć nie może. Jeżeli przez nowy rząd mają być 
przywrócone konstytucyjne stosunki na Węgrzech, 
każdy konstytucyjny patryota powinien to przy- 
jąć z radością. Rząd austryacki ma obowiązek 
starania się, aby nie nastąpiła Żadna zmiana w 
przewidzianych ustawą urządzeniach wspólnych. 
Obawy pod tym względam nie są uzasadnione. 
Rząd węgierski zgadza się na zupełne wyłączenie 
spraw języka w komendzie i służbie wspólnej 
armii i zobowiązuje się, że traktaty handlowe, 
zawarte z zagranicą, zostaną przez sejm za- 
twierdzone. 

Co do stosunku między oboma państwami, oba 
rządy zastrzegają sobie dla jego ostatecznego u- 
regulowania wolne ręce, czyniąc warunek, że 
między obu państwami przyjdzie do skutku poro- 
zumienie. Jeżeli tak się nie stanie, pozostanie 
status quo, aż do upływu czasu trwania trakta- 
tów handlowych. Z tego wynika, ża zajścia na 
Węgrzech nie wywołały ani dla rządu austrya- 
ckiego, ani dla parlamentu austryackiego sytuacyi 
przymusowej. Co do „regulowania stosunków eko- 
nomicznych, minister powołuje się na swoje kil- 
kakrotne oświadczenia, że rząd stoi na zasadach 
umowy, zawartej przez poprzednie rządy i dla 
ich przeprowadzenia nie może uczynić żadnego 
ustępstwa. Ale także w tym kieranku rząd li- 
czy ma poparcie Rady państwa i spodziewa się 
od niej poparcia. (Oklaski i różne okrzyki). 


Wnioski nagłe. 

Następnie rozpoczęły się rozprawy nad na- 
głemi wnioskami wszechniemców, w sprawie 
zajść w sądzie w Asch. Poseł Jaeger uzasa- 
dnia nagłość wniosku swego w Sprawie żąda- 
nia adwokata pos. Baxy, aby pewną rozpra- 
wę w Aeh przeprowadzono w języku cze- 
skin. Wzywa on rząd, aby w Asch wogóle 
nie przeprowadzano rozpraw w języku cze- 
skiu, gdyż miejscowość la jest zamieszkaną 
wylacznie przez Niemców i zajmuje subtelnie 
oireone stanowisko w Czechach, skutkiem 


czego rozporządzenia Stremayera nie mogą 
być w Asch stosowane. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
Klein wywodzi wśród przerywań ze strony 
Schoener era i wszechniemców, że rząd stoi 
na zasadzie rozporządzeń językowych Stremay- 
era i jest zdania, że sędzia w Asch postąpił 
poprawnie. 

Po przemowach posłów Hrubego, Gló- 
cknera, Baxy, Herolda, i Kinder- 
mana odrzucono nagłość wniosku 
80 głosami przeciw 77. 

Poseł Stein uzasadnia wniosek wszech- 
niemców w sprawie stosunków na Węgrzech. 

Oświadczył on, że każdy musi z radością 
powitać, iż Węgrom udało się znowu zdobyć 
konstytucyę. Tak, jak przemówił prezydent 
gabinetu, może mówić tylko minister, którego 
godziny są policzone. Mówca przypomina, że 
niema żadnej uchwały w sprawie pokrywa- 
nia wspólnych wydatków i wyraża przekona- 
nie, że w kompromisie, zawartym między ko- 
roną a koalicyą węgierską, ta ostatnia uzy- 
skała bardzo znaczne korzyści. Wreszcie ape- 
luje do Izby o przyjęcie jego wniosku i za- 
pytuje prezydenta gabinetu, czy stoi na za- 
sadzie ugody z r. 1867 i jak to można po- 
godzić z faktem, że na Węgrzech są mini- 
strowie stojący na zasadzie r. 1848, 

Na tem obrady przerwano. 

Poseł Herzog wniósł, aby na najbłiższem 
posiedzeniu otwarto dyskusyę nad odpowie- 
dzią prezydenta gabinetu na interpelacye w 
sprawie węgierskiej; wniosek ten przyjęto. 
%A Poseł Schönerer w zapytaniu do prezydenta 
Izby wskazuje na krążące pogłoski o parla- 
mentaryzacyi gabinetu, z czego zdaje się wy- 
nikać, że nie zaniechano jeszcze myśli zama- 
chu na Niemców. Mówca oświadcza, że bez 
porozumienia z Niemcami niema ministra- 
rodaka; bez porozumienia się Niemców z Po- 
lakami w sprawie wyodrębnienia Galicyi nie- 
ma reformy wyborczej; bez porozumienia się 
wielkich stronnictw parlamentarnych niema 
zerwania wspólności z Węgrami. Poseł zapy- 
tuje prezydenta Izby: po pierwsze, czy urzę- 
downie wie coś o parlamentaryzacyi gabine- 
tu, po drugie, czy prezydyum wie o tem, że 
niemieccy parlamentarzyści gotowi są jako 
ministrowie użyć swego wpływu, aby dopro- 
wadzić do skutku szkodliwą dla Niemców re- 
formę wyborczą, zaprowadzenie wewnętrzne- 
go języka czeskiego i założenie na Morawach 
czeskiego uniwersytetu. 

Projekt ustawy o nieuczciwej konkurencyi 
przekazano bez pierwszego czytania komisyi 
przemysłowej. 

Następne posiedzenie we wtorek 1 maja. 

Komisya reformy wyborczej. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Najbliższe posiedzenie 
komisyi reformy wyborczej zwołane zostało na 
wtorek godz. 5 po południu. 


Oświadczenie centrum i demokratów 
za solidarnością Koła polskiego. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Prezes frakcyi centram 
ks. Pastor przesłał redakcyi „Polnische Cor- 
resp.* następujące oświadczenie: 

„Nigdy nikogo, a tem mniej dra Danielaka, 
nie upoważniłem do zastępowania naszych poli- 
tycznych przekonań. Jeżeli się mnie pytacie, czy 
bylibyśmy gotowi z Koła poskiego wystąpić, to 
oświadczam w imieniu mojem i w imieniu pod- 
pisanych kolegów, że taka ewentunlność jest 
absolutnie wykluczoną. Z Koła polskiego, które- 
go solidarność zawsze uznawaliśmy, wystąpić, 
a zatem głosować przeciw Kołu, uważamy za 
niezgodne z naszym honorem. Mogą wprawdzie 
zajść decydujące chwile, kiedy poszczególni po- 
słowie, albo niektóre frakcye nie będą mogły się 
stosować do uchwał Koła, w tym jednakże wy- 
padku dła posła, miłującego swój kraj i wysoko 
ceniącego swa osobiste przekonanie, otwarta jest 
droga, znana w historyi parlamentaryzmu wszy- 
stkich krajów*. Podpisali: Ks. Pastor, Fijak, 
Opydo, Potoczek, Szajer, ks. Włazowski, Woj- 
tyga, ks. Żyguliński. 

Ta sama korespondencya ogłasza następujące 
oświadczenie demokratycznych członków Koła pol- 
skiego : 

„Wobec krążących pogłosek, znajdujących wy- 
raz w dziennikach, jakoby polscy demokraci za- 
mierzali zerwać solidarność Koła polskiego, my 
podpisani demokratyczni członkowie Koła oświad- 
czamy, że jesteśmy szczerymi zwolenni- 
kami demokratycznej reformy wyborczej 
z uwzględnieniem interesów narodowych; zarazem 
jednak trwamy stanowczo przy zasadzie solidar- 
ności Koła polskiego; zasady tej zawsze bronić 
będziemy. Podpisani: Battaglia, Byk, Dulęba, Głą- 
biński, Jabłoński, Kolischer, Królikowski, Mała- 
chowski, Merunowicz, Nigementowski, Roszkowski, 
Seinfeld, Wierzchowski*. 


Rusini za reformą wyborczą. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Według komunikatu 
ruskiego, ogłoszonego przez „Coerresp. Herzog.“ 
klub zajmował się na wczorajszem posiedzeniu 
rokowaniami rządu z Kołem polskiem. Członko- 
wie klubu ruskiego są bardzo wzburzeni, że 
rząd zaproponował pomnożenie mandatów o 10 
do 12 nie Galicyi, lecz Polakom galicyjskim, bez 
uwzględnienia znacznie bardziej upośledzonych 
Rusinów, dalej z tego powodu, że rokowania o 
rozszerzenie autonomii krajowej, prowadzone są 
bez porozumienia się z klubem ruskim. Kłub u- 
chwalił wyciągnąć z tego odpowiednie konsek- 
wencye r polecił przewodniczącemu, aby zwrócił 
uwagę rządu na niebezpieczne skutki u- 


daremnienia albo przewlekania re- 
formy wyborczej i ?aczenia jej z rozsze- 
rzeniem Ńutonomii kraju. ` 

Posiedzenie Koła polskiego. 

Wiedeń, 28 kwietnia. VYczoraj po posiedzeniu 
Izby odbyło się posiedzenie parlamentarnej komi- 
syi Koła polskiego. Prezydyum Koła zdawało 
sprawę z rokowań z rządem. 


TELEGRAMY. 


Rewizye w Paryżu. 

Paryż, 28 kwietnia. Wczoraj przed południem 
przedsięwzięto rewizyę w redakcyi „La Creix* 
i u kilku osobistości z partyi rojalistycznej. Jak 
dzienniki donoszą, prokuratorya podejrzywa, że 
rojaliści są aranżerami rozruchów w okręgach 
strejkowych. Koła radykalne utrzymują, że anty- 
republikanie przygotowywali rozruchy na dzień 
l-go maja, celem wyzyskania ich dla celów wy- 
borczych. 

Paryż, 28 kwietnia. Oprócz redakcyi „La Croix“ 
przedsięwzięto wczoraj rewizyę także w redakcyi 
„Le Pelerin“. Naczelny redaktor „La Croix“ 
zaprotestował przeciw rewizyi i oświadczył, że 
zawiadomi o tem syndykat prasy paryskiej. Ko- 
misarze sądowi, którzy dokonali rewizyi, otrzy- 
mali polecenia zachowania ścisłej tajemnicy. 

Paryż, 28 kwietnia. (Ag. Havasa). Dokonane 
wczoraj rano rewizye wywołały wśród publiczno- 
ści ogromne wzburzenie. Wiadomość pierwszą e 
rewizyach podał przyjazny rządowi „Matin* w 
specyałnem wydaniu. Wielką wagę przywiązują 
de rewizyi u byłego deputowanego Piona, pre- 
zesa wielkiego i bardzo bogatego konserwaty- 
wnego związku wyborczego „Action liberal* i 
w biurach Stowarzyszenia przeciwmasońskiego. 
Mieszkanie Piona, jakoteż br. Durand de Beaa- 
regard, prezesa partyi bonapartystycznej, prze- 
szukano w ich nieobecności. ' Również przeszukane 
pomieszkanie sekretarza hr. Beauregarda, dalej 
dra Lafar, prezesa nacyonalistycznego związku 
„Entente nationale“ i hr. de la Beyle, który po- 
stawił swą kandydaturę do Izby w St. Denis 
pod Paryżem. W ministerstwie spraw węwnętrz- 
nych oświadczono jednemu ze sprawozdawców, 
że nie stwierdzono żadnych ważniejszych faktów. 

Paryż, 28 kwietnia. (Ag. Havasa) U bona- 
partysty i byłego oficera Faillanta, który brał 
również wybitny udział w ruchu bulanżerow- 
skim, znaleziono rozmaite papiery, między in- 
nymi list, w którym powiedziano, iż zdołano 
zebrać wielkie sumy »dla naszej sprawy«. 
Faillant oświadczył, że w liście jest mowa o 
składkach na pomnik. 

Rewizya w lokalu t. zw. żółtego syndykalu 
robotniczego była bezowocną. 

Chciano też dokonać rewizyi u rojalisty 
generała w rezerwie bar. Taradel. Był on je- 
dnak nieobecny, a dozorca odmówił wpu- 
szczenia policyi. 


Ruch strejkowy we Francyi. 


Strejk górników. 

Valenciennes, 28 kwietnia. Dyrektor kopalni 
w Antin odbył wczoraj konferencyę z dele- 
gatami syndykatu górników, po której de- 
legaci oświadczyli, że dziś powrócą do 
pracy. 


Strejk kelnerów. 

Marsylia, 28 kwietnia. Wczoraj rano 300 
ludzi z personalu kawiarnianego i restauracyjnego 
zastrejkowało. Ponieważ strejkujący demonstro- 
wali cełem zmuszenia innych kolegów do ponie- 
chania pracy, wczoraj po południu wszystkie wiel- 
kie kawiarnie i restauracye były zamknięte. 


Po katastrofie w San Francisco. 


Nieprzyjęta ofiara. 

Waszyngton, 27 kwietnia. Departament pań- 
stwowy polecił posłowi amerykańskiemu w Peki- 
nie, aby podziękował cesarzowej za sumę 100.000 
taelów, ofiarowaną dla ofiar Katastrofy w San 
Francisco, lecz jej nie przyjął. 

Trzęsienie ziemi. 

Łos Angelos, 28 kwietnia. W nocy ubie- 
głej odezuto w Salinas (Kalifornia) cztery sil- 
ne wstrząśnienia ziemi, każde trwające około 
4 sekund. — O ile dotąd wiadomo, nie było 
szkód. 


Z komitetów partyjnych. 


xt Miejscowy komitet krakowski odbędzie 
w ważnej sprawie posiedzenie w niedzielę 29$ b. m. 
o godzinie 3 po południu w redakcyi „Naprzodu“. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr Edward Ehrenpreis 
powrócił. 
Ord. od godz. 11—12 i od godz. 2—4 
= przy ul. Gertrudy 9 (Telefon 347). 


Dr ALFRED MERZ 


lekarz chorób dzieci 
ul. Faolejowa 8 — powrócił. 


- Dr WILHELM PIEPES 


przeniósł swój Zakład den- 
tystyczny 
ma ulicę Florzanską |. 34 
i ordynuje jak dawniej. 
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kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- RE IPO s PROTE, 
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żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

e w kowy bezpłatnie. PREZ ku 

Schütz i Chajes, Dom bankow 
we Lwowie, plac Maryacki 7. 


Za 14 dni 


opuści prasę 


, Rozporządzenie Ministerstwa 
handlu 


z dnia 3. kwietnia 1906 r. 


Eee iaai = ap Napisał Franciszek Czaki. 


Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między t 


CZERWONY KATECHIZM 


Wyszło z druku wydanie trzecie tej znakomitej 


: Ą A dz. u. p. Nr. 77. broszury agitacyjnej. — Broszura ta zawiera 
J(amburgiem i Ameryka, względnie RUBY SAI w PEC a 
Kanada i Argentyna. unormowania służbowych stosunków kratycznej w Austryi, uchwalony na kongre- 
, | — Sprzedaż kart okrętowych kolejowych. === oficyantów, ny że 4. dino GE w 
Baeksi synied a spi rantów rodowościowy, zam: 13 kongresie w Ber- ) 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady ! Argen- i pomocników sy X CZ 
tuny w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na pocztowych. Cena egzemplarza 6 halerzy. 


żądanie darmo i opłatnie. Do nabycia w administracyi „Latarni*, Kraków, 


Sławkowska 29, oraz u kolporterów partyjnych. 


Cena z przesyłką w przedpłacie 


90 halerzy >= 


Księgarnia Zukerkandla 
w Złoczowie 


4 Losowania w Maju 


z głównemi wygranemi Firnków 80000, 25.000; Lirów 36.000; Koron 2000 
i widu ułccziem» Pyigienemi daje następująca korzystna ruda losów: 

1 20, Se:bski los państwowy po Frnk. 100 

I Serbski los tytoniowy 

1 Włoski los czerwonego krzyża I i 


1 Wọgierski los „Josziv“. m. 7 z 
Giupę tę nabyć można gotówką po kusie bieżącym (obecnie około Koron 193) Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego 


Nastepnie oferuję losy te za 35% rat miesięcznych po K 9 lub za EA 
= z gry i eT procentów zaraz po złożeniu. 1 "raty SAB e + B A N K U j ZA Najlepszy środek 
o moich rąk, na podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedarzy. —- A. r Onyi - . 
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EDWARD URBAN W KRAKOWIE dt] metali 
Dem banclowy, Berno (Mor.) Gr. Platz Nr. 23-25 (we własnym budynku) kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 7 wszędzie do 
Angażuję uczciwych stałych odsprzedawców. stniejszymi wsrunkami Í nabycia. 
Ceny tanie. Dobra prowizya. wszelkie papiery | j j 
frses Wysokie ok. Naaniestaictw> wydaje oprocentowane asygnaty 
s komoesyorowane a kasowe 
P o LE. 
Biuro podróży || ryyce weai m wa || ASKŁĄD MASZYN DO SZYCIA 
żeczki rach. bież. | 


; j we do przechowania, udziela zali- 
Oświęcim (dworzec) Gzki na papiery wartościowe i usku- 


I tecznia zlecenia na .zakupno lub 
sprzedaja bilety okrętowa | ge dod daf in giełdach re 


s 
jowych i zagranicznych. 94 | 


Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


do Ameryki 


L, Li. i (ll. klasy dla paróstatkó 
zospiesznych, oras bilety kolejowe 
dla kolei północne-ametykańskiok 


Zofii Biesiadeckiej Przyjmuje depozyta wartości o- | 
| l 
wę wszystkich kierunkach. | 


| 
| 
| 
| 
| 


Zany ściśle wedle tary? okrę: 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE c KANADY 


I bliety kolejowe kanadyjskie. im 
pami zz Jeszcze nigdzie === 


w tak doskonałym gatunku 


==ROWERY 


i części składowe yi l A AR 
nie do uwierzenia tanio oddane zostały za f E ERIR A S 


JÓZEF RKUKMULSKI w Jasle 
ul. Floryańska (Sobniowska) 
OTWORZYŁ 


SKŁAD MASZYN 


amerykańskich do szycia i chaftu oraz do wszelkich 
celów przemysłowych i sprzedaje pod dogodnymi wa- 
runkami spłaty lub za gotówkę ze znacznym opustem, 


Utrzymuje również na składzie narzedzia rolnicze, młynki, siecz- 
karnie, młoczrnie ręczne itp. z pierwszorzędnej krajowej fabryki. 


Pod kierownictwem I 

Koron 100. la A 5 

R łynnej marki styryjskiej „Meteor“ N POJEGO 

moele "R06 za K. 100 z 2etnig piśmien- JA 9 MECHANIKA T T. 

ną gwarancyą, eleganckiej budowy, wspa- Ey: 

Mieżej konstrukcyi z latarką acetylenowa, W KRAKO wi E, ULICA STAROWI LNA LG 

dzwonkiem, torebką i narzędziem za K. 100. (NAPRZECIW OL. POCZTY), i 

z swobocnem kołem (Freilauf mit Rücktritt- Wykonnje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn | 

bremse) K 120. Świeże płaszcze „Continen- do szycia wszelkich konatrniiegj. 

tal“ z gwarancyą K 550, szłauchy K 350, z 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 

erax używane w znakomitym stanie, 


lampy acet. K. 3—, dzwonki 50—80. hal. 
pompy ręczne 80 hal:, stojniki 2ʻ—, siodła | 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku de wszelkich # 
systemów maszyn do szycia. | 


ang, K 3'40, klucze francuskie 70 h., wszel- 
Zamówiemia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 


kie części składowe po cenach hurtownych 
na składzie. Przejeżdżone rowery po K 40 

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


i 60. Zupełne emaliowanie i poniklowanie 
IE BGAGREPĘBĘG SOG GE 


całego roweru K 20:—. Duży specyalny ka- 
Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 413) 


OMODEZĄS 195329 


ty i oliwa do maszyn. 


Agentami się nie posługuje wobec czego ceny maszyn 
sa znacznie niższe. 


EANO ! 'ufzsew op Aj 


Części składowe, 


talog za 30 hal. w znaczkach. Wysyłka tyl- 
ko za zaliczka. Koresp. polska. 


Weisberg, Wiedeń li. Untere Donaustr. 23. 


Wydawca: Ignacy Laszyzali. -- Reasktor oapowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


